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Kedakcya 
orzy ul. Henryka Sienkiewi- 
' cza Ns 10 (Targowa).
Adminlstraeya

w sklepie przy ulicy króla 
Jana Sobieskiego Ns 9 

(dawniej Szosowa).

1 istów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 

Redakeya nie wraca.

Zawiadomienia o ślubach,, 
zabawach przedstawie­

niach i koncertach są płatne
dziennik polityczno-społeczny

WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO.

Prenumerata miesięczna: 
3 kor. 2 marki 80 fenigów 
lub ‘ rubla 40 k. Z prze­
syłką pocztową 3 kor. 50 h 
3 marki 30 fen. lub 1 rub 

65 kcp.
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena cglosześ: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu 
Ogłoszenia reklamowe po 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za­
wiadomienia o ślubach iza- 
bawach po 50h. od wiersza. 
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobne 

umowy.

.GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam,pędzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby­
ta „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbronru, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr- 
rowie, Gołonogu, Sławkowie, Olru3tu, M echo wie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje A i ninistracya w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego N° 9 (dawniej Szosowa).

pepesze piura korespondencyjnego
z dnia iu Grudnia.

Punkt węzłowy Buzau zajęty. 
Chaos opinii w entencie z powodu 

propozycyi pokojowej.

Wymiana depesz między Hindenburgiem a Bethmann- 
Hollwegiem.

BERLIN 15 grudnia. Z okazyi ostatniej mowy Bethmanna w parlamen- 
ie odbyła s ę serdeczna wymiana depesz między Hindenburgiem a Kanclerzem 
tzeszy.

Hindenburg pisze w depeszy: My żołnierze wiemy, że dla nas w tym 
właśnie momencie niema żadnego większego i świętszego obowiązku nad szu- 
:anie zwycięstw z najdalej idącem nakładem sit i życie albo śmierć za cesarza 
ojczyznę.

Bethmann Holiweg pisze: Gotowa na śmierć wierność obowiązkom i 
iewzruszona waleczność wojujących za Niemcy mężów poręczają nam, że je- 
eli nieprzyjaciołem naszym nie spodoba się zakończyć wojny, to wtedy dopie- 
o wywalczą naprawdę silny i trwały pokój dia naszej ojczyzny.

Sonnino o propozycyi pokojowej.
ZURYCH 15 grudnia. Pod koniec wczorajszego posiedzenia włoskiej 

zby deputowanych minister spraw zagranicznych Sonnśno odpowiedział na 
nterpelacyę w sprawie propozycyi pokojowej czwórprzymierza, że otrzymał 
aktycznie notę mocarstw czwórprzymierza od posła szwajcarskiego, 
:tóry dodał, że nie zamierza pełnić żadnej żadnei fuukcyi pośredniczącej, lecz 
>o prostu notę doręcza.

Nota nie zawiera żadnych określonych warunków, na których podsta­
wie rokowania pokojowe mogłyby być rozważane.

O ipowiedziałem posłowi szwajcarskiemu, iż oczywiście po wysłuchaniu 
pinii kolegów wejdą w porozumienie z- innymi zaliansowanymi rządami co do 
idpowieozi.

Mmister prosi deputowanych, ażeby nie przedłużali roztrząsania tej 
iwestyi, gdyż w sprawie tak delikatnej wiele na tem zależy, ażeby alianci po- 
tępowali zupełnie jednomyślnie, a to nie tylko w istocie i zasadniczo, ale na- 
ret w odcieniach słów.

Interpelant Basiani wobec wezwania ministra wstrzymał się od dal- 
zych uwag.

Oświadczenie Brianda na temat 
propozycyi pokojowej.

PARYŻ 15 grudnia. Izba deputowanych przyjęła wyrażający rządowi 
aufanie porządek dzienny-3S4 głosami przeciw 685.

Premier Briand złożył oświadczenie, w którem odnoście do sytuacyi 
wojennej powiedział:

Z początkiem wojny Fracya wstrzymała uderzenie Niemiec i uczyniła 
decydujące zwycięstwo nieraoźliwem. Sukcesy Niemców nie były nigdzie roz- 
trzygająjące. Prawda, że waleczna Rumuaia musiała cofnąć się. Jest to smut- 
Ie> ale arm a jej, oparta o rosyjską, zoowu się dźwignie. Sprawa wschodnia 
sst daleka od uregulowania —i jutro już utworzy się nowy front, który wpra- 
7 1 nieprzyjacielski.

Co się tyczy propozycyi pokokojowej — powieeział Brśand — wi­
nimy w niej krzyk, ażeby złudzić neutralnych i naród niemiec­
ki. Na ten krzyk chcę po sto razy odpowiedzieć: Nie ! By- 
jście napastnikami. Krew spada na wasze głowy, nie na nasze. Nie my chcie- 
iśmy tej strasznej wojny. Została nam ona narzuconą (?l)

Bethmann chce użyczyć swoim ludom wszystkich upragnionych środków 
lo dobrobytu, a innym narodom ofiaruje jako jałmużnę, że nie chce ich znisz- 
;zyć. Jest to manewr, próba, ażeby zasiać niezgodę między aliantami, zanie- 
>okoić sumienia i zdemoralizować narody.

Wśród takich okoliczności republika francuska uczyni to samo, co Kon- 
Vent (Jednozgodne oklaski).

Organ Giolittiego o propozyi pokojowej.
LUGANO 15 grudnia. Omawiając propozycyę pokojową czwórprzymie­

rza, organ Gmlittiego „S*ampa “ oświadcza:

Naród włoski musi zachować spokój, zdecydowanie i milczenie, ażeby 
jego ki erownicy z bezwzględnym spokojem wespół ze sprzymierzeńcami Włoch 
mogli powziąć to postanowienie, które niewątpliwie odpowiadać będzie intere­
som ojczyzny. Byłoby głupstwem—powiada—odrzucać z góry propozycyę. Nikt 
nie ma prawa wtrącać nadal narody w tę piekielną burzę, zanim innego"roz- 
wiąz ania nie popróbuje.

Koła ministeryalne angielskie o propozycyi 
pokojowej.

LONDYN 15 grudnia. Z kół ministeryalnych donoszą :
Wynurzenie na temat niemieckich propozycyi pokojowych nastąpi przy­

puszczalnie dopiero po naradzie z aliantami. Na razie widzi się, źe jednomyśl­
ność piasy angielskiej iest odbiciem tej samej jednomyślności, która panuje za­
równo między zaliansowanymi rządami jak i narodami.

Wobec okoliczności, źe mocarstwa centralne odgrywają rolę zwycięzców, 
istnieją bardzo silne podejrzenia co do natury propozycyi niemieckich. Gdyby 
propozycyę miały ten przypuszczalny charakter, tnusiałyby już z góry spotkać 
się z niepowodzeniem.

Krok niemiecki jest uważany za chytrą próbę, ażeby zasiać nieporozu- 
nia między aliantów. Zawiera on może warunki, które dla części aliantów są 
do przyjęcia, dla innych nie.

Równocześnie krok ten jest uważany za wyraźny dowód, że mocarstwa 
centralne nigdy wojny wygrać nie mogą i są już dosyć wyczerpane,

O ile propozycyą pokojowe nieprzyjaciela nadejdą, jedyną będzie na nie 
odpowiedzią oświadczenie na nowo, że — ile to dotyczy aliantów — wojna do­
piero wtedy będzie mogła być ukończoną, aż cele, dia których wojnę zaczęły, 
zostaną spełnione.. Inna odpowiedź nie jest możliwa.

Jeszcze głosy prasy angielskiej,
ROTTERDAM 15 gruduia. „Nieuwe Rotterdamsche Courant" donosi: 

Pisma londyńskie oświadczają, że jedynie postawione przez Asquitha 
w Guildhall warunki pokojowe są możliwe do przyjęcia dla 
aliantów. Kilka pism powiada, że odpowiedź w każdym razie musi być da­
na. „Daily News" sądzi, że jawne „Non possumus" nie byłoby najmędrszą po­
lityką, ponieważ Niemcy zrzuciłyby odpowiedzialność za dalsze prowadzenie 
wojny na czwóralians.

Aresztowania w Paryżu za propagandę pokojową.
BERLIN 15 grudnia. Kilka dzienników donosi, że w Paryżu aresztowa­

no pewną ilość osób za rozrzucanie broszury pokojowej.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 15 grudnia. Urzędowo donoszą!

NA WSCHODZIE. Wojska sprzymierzone w nieprzerwanym pościgu 
za ustępującymi Rumunami i Moskalami zajęły wczoraj Buzau. Na pół­
noc od Buzau nieorzyjactel stawia jeszcze opór. Liczba jeńców z ostatnich dwu 
dni wynosi znowu 4,000 ludzi.

Na zachód i północny zachód od Ocna toczy się daiej zażarta walka. 
Na południe od doliny Uz wydarliśmy kontratakiem Moskalom przejściowo za­
jęte przez nich wzgórze. Na północ od doliny Oitobanos uzyskał nieprzyjaciel 
miejscową korzyść.

W Karpatach Lesistych czynność atakowa Moskali zmalała.
Pod Koniuchami na południe od Zborowa oddziały austro-węgierskie 

usadowiły się mocno na 330 mt. szerokości w rowach przed­
nich straży rosyjskich.

NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO WSCHODNIM: Położe­
nie niezmienione.

Von Hófer.

Opinia prasy nowoyorskiej.
NEW YORK 15 grudnia. (B. Reutera) Pisma nowoyorskie są wszystkie 

przekonania, że propozycyą Bethmann-Hollwega jest kawałkiem szykany poli­
tycznej, która zamierza postanowić w jednem świetle sprawę niemiecką w oj­
czyźnie i zagranicą.
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ny organ opmii, powtarza Dp. w ostat 
nim numerze za „fygo^niem politycz- 

dpbęrą,{ Jdeąli;. obsadzania tropu -poł; 
skiego , ju^-.poic?as0WiPiftyG^stotpie w 
dpi^7dziąjejs.zym, .gdy!;kre$limy te .sło- 
w e#Wl £ h ądfe. Łt n j fet® 1 k o
o?.,qsobę0;|npipąrcby, alę i .o i rpnóstw^ 
kombinacji politycznych o charakterze 
mS^gJłjar^owejjęp^tóreć.? qbsądzeotew 
tronu polskiego są związane. Ate.\,wy^ 
P^tHUd r»9?w4jaj^ losoywą^onse
kwienpyą.j. ipp^liiRfł^Ci. twoęzą się g dnia 
na dzień. Król polski, który rozumiałby 
pp lp k ą,. i fięę xn ąp,9 d o w; ą,; pi tałbyj tr-a dy cy e 
dAhrypJh;s s.tosypków,.z7 Polską, wyzna•. 
wąłby-rpli^ję. katolicką w . Polsce epatu­
jącą i mógłby ze swoimi poddanymi 
par^umiew^ć/spfci^Yięb.-.jężykppuby.łby 
entuzyastycznie przez naród nasz przy­
jęty. W jego ręce złożyłby naród wła-

czelnikiem rządu, wo.dzem aręiii. IJsta 
łyby spory I ueporoligtyjlg WMJjiMJ 
ne, wynikające dziś n-ie ze złej woli, ile 
zi Btepewnoś§j; jl„&u^#ośej 5poloż,eriia/rJłte

J-:‘ j“----- ’-
ni^sjAdpafeb twlępd?/ć trzeba, że.jest 
imię, które już dziś wyrywa się z ust 
narodyoBoląkijęgp, Vox uppfatljtmyoijDei.i 
Je$ft itęż^pigkfajuj dośę.zor.ganizoWanycb 
czy.Rnikó^^p^htycznych :J z <'T~ly"1', 
klófebjł człowitekowa to. l(n;ię \nosząqe 
mUiqd,ęoąęóSlp ^.ols.^iegpotropu iwymoś 
ciły. W tem tkwi poważna, choć nie da- 
jąęą się_na r^^eige u^ćtealność^która. 
vŁdBA!i^^ti|rftląj&^idtóai^Sflwihaw- 
czy, ujawnić s-ę może wcześniej, misie 
tego, śpod?ięw?my, Byłoby tio wj-y.jśćte «■ 
trudnego położenia dzi^ę^jszego. . .. ;

wóJWł^oiĄ©^ żft i i ;Ty.d?ie!ń i Głos-.sto.- 
1 icjfe 1 wohpdsft i pod (i cennąn rfliepi ieeką.

-sin.G> dfij|.ps,QÓy pf7.ysiZłłegjO-',rQO:nar.r 
chy rozwija się agitacya, i to bardzo źy? 
wąjo^ ajcykflł;J^ąijoJfitft Śtefonomp >nMór 
rym pisma warszawskie i prowincyonal 
ne zamteszcżpją bardzo obszerne arty-

polotów lyb najnędzniejszego czołgania 
•się -w bagSie zoi^pra^ie&ra^i^upodlenia.

To teź i-^ hie^ótrźfebująć^lfcźy^ 
wskazówek — dziś już zajm.ienfy :’śr 
Twcżołajśżymi elabóiiatami Dziełńiika Chi- 
cagosklego; NŚroflbwegó‘rZwi^zków%^8! 

1 1 ;i Od soboty !do ^tórktl ' bamyślałi 
się zgraja, tworząca^ „opinię*-  '- pólśko1 
amerykańską ha''Użytek "(aliantów*,  za­
nim nakohieć- zdecydowaładać'od*  
■pbwietfź n'a „pświaddżehie*Ostatnie  ;K 

' O. Ń., yJzytóająće pód^śądióbjy^aie’.^;
Przyprawów, Karaba: ’ "
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śtklfcli“ tyćh'
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Związkowej 
skiego, skc
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wysoko stoją
, tuy-ć sądzeni na
! !<I SWł&EP

kie trzy owe pii
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, ći Sysas i
- ■ ■ — “’8 iebpsroą uiarij
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można' dziś''jeszcze wy.fcfępić-jego im>e- ,\-:,eol|jM£-v-'• *-*  '
’ ' ' -.................................  _ ZaoimcdaltjtEięMa /sprftwte pisać sj

będziemy — maleńką Mugimyj jdlAiśW ,2 
telmk.ów „Dziennika. LudpwjegptLuczyiw n;

ptjiizoWapycb :i0vągę;-"v.mo u o p-y-suws eopjobipS ° 
<spo,łficzpyeht - 5! , Oto Dz. Cljicagosłii natrząsacie J * 
pię xnosząqe Dz. .Ludpwego, iż o nim, ,(9 ChicagoskijB. v 
ópu .w.ymoś pisząp, dziwnie,.^dęlikątmłe? i .„urtiiiark# 

wanie" się wyrażamy.; Wolałjby mi«ć.o«|"i 
(powiedź bardziej chamską.,w fóymie, bo 1 
śitg&nłeut^śaftk^^Głric.,, .jak i/.d*  « 
inn^sisppwihft^acon^r.^sSnmfidąi^nnlW P 

tego spodziewamy. Byłoby tio wyjście z P,igdy u przeciwnikiówi.nie ;szuki?j?- oś 
trudnego położenia dzisiejszego.’ . . . UwagŚ\;ninjęisze jprzeznąc£onę,iiw

i .« os
' »!

, UwagiNninjejsze [piizeznacęppęgnl 
dją naszych czy,tełpikóiw .ptyedę^zy8 ' 
kłem) ateć iczyitąć^e będą ^kżeJKOW115-1 
iCiiZ/Ctófeagosk^g.o.wDladiich i-*; ’a*S2 

r nie;mogli się-żąlići,^ ^uj# s-mugii
naszego. g„umiarkowi4piai'‘; idpłąozyć b?' . 
dziemy musi.ęiiłaftlsęp Of
dynie ro.Jtntenej przez Dziennik Ch>ca'
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goski s-okrasyjapkare) „l. lUyw^ib^,. 
Edyty daj prowokowali nas _ 
Cmcagoskiego.

. iPreypu.acimy; it czyłe)(icy oas, 
aio.um.eją 1 uwzględni,. w, j,lbińw 
ttteH .Uż,wauiió język, <ip«Fef)allUgo- . 
meouczyDną.- nSin [zarzutu, . ia[ używam” 
słów, mocnyółi i ordynarnych^ jrftoicbn(ć 
zwyklrteiy używaj Tszęba-teieC. wzgląd 
u* . specyficzną, killturę ,1 igfubą skóręt-z. 
tych.uzi..-parafżateym mófgldmi-l sumie- 
niem..■• ‘-isiao j ■:-::-;,j... ■,
,6wiJłisst)drq» v 5ft(:q7w sti-oioj yi 

„Cllięńgósii.Sf środowy
* . ~ fedhaka cp. j?do 'trelci
dają odpowiedź „.--ś w'-.d cz.-i, ,e“ K.
O.*N.  PowlWi^ że łudzić, stojący !pod 
źś?zfel?iń LpoBie?a'rfia "lVóróń "JdB^nfarel^

. k.-,
nńi wśzyśtticn s'woicb ćzfór ljÓw rT c^tej

ć

sądu. We?

0

ż

h

jWlf’5'5’ 
'”’!WS .
sfęl'!.'.własne ■1 maslifi ‘Y^zj&iesz^ów.6^ ,— 
nadstawić pyski swe' do.(bYcią^w, ńje, 
już nie przez ńaś,aTe przeź°bfŚKupa 
Rhodego. Paderewskiego czv księdza 
byskiegó.

shępnjć, jako, 
że to icn najwrażliwsze i — nieraz już

qjabJl-.uJaiinw}l„ urnob ,x .d.i Si\i-i sintl 
tainwA) prZyternoJtl te'n „straszny" "oytnarui 
i^i wow^.swbbyd^feif 
ę3rt»A« W
PffftwSk iSt«r?>ńsltfęg,p,i, ;Cbrza iiows,kięgo 
-*ć4  «tahyqjl.fBisbiw /dcź/l umob ob łbbiw sin 

WlfHrlffi'1 
T'^9byłfe'bysd^iWrr|^Ri8\yi'Jk)o,’^ią^>^' 
się tak sąd ów miał naprawdę odbyć... 
Wszystkie moskaloijlskie „wiel kości" «>“k »stó,fe$i!3; 
^fiirTr/. odparłaby .resztą tych, L którzy.. w 
dobrej wierze priz$ polityce (raczej łań 
cuchuJŁOffigtomUą^^ jesz­
cze sie opowiadaj?. , ■ Wy«ffi <ś^i^0^o w 
swem słpWJipśte f jy^zczetćy— cfuŚEonale 
imitując oburzenie i '"ZdzfwtBńlć, pyta 
Dz. Ghip.acżynaiye'dosyć i^jasnp* ’ 'stawia 
no zarżuty przeciw działaczom K.O.N.— 
w Dzień. Związkowym?

Dla\ na!s ;t©)m4e nie1 jasóo. : 1
Jasno sfor-nMlIewano^żarzut przeciw 

W. Mązyrpiyi Vfz, , Ne,w ,.-Ybr-ku.d..£dtylko 
przeciwvpięiĄqbrrr ?o£kqmU wię-
Cej! 0 9dżmq eonishoi hkomob

O,.p.Zj. .Lpdpwym pisze Chicagoski: 
jPowinienby sobie (Dz; Ludi) szczę­

dzić strzałów i argumentów na czas, 
kiedy-jemu samemu będą potrzebne, bo 
mu rychło przyjdzie także odpowiadać 
■— jakę, że w cienko-szkianym rezydujó 
domką... w swoim czasie będzie i o „Lu 
dowym“ sprawa".

Qds>p.ó|torasEoku -takie' lyJfaoH sły- 

Slawiknia-tega—jod-zaiu—zarzutów 
jest bardzo typowe dla fałszerzy prze­
kazów p®?^wjrcK-dła ludziri którzy o 
puszczając Wdafecyę jakiegoś-pYsma, za- 
to „ >rzez pomyłkę" adręsy, by jęli 
«' kilka lub kilkanaście dolarów (nie ko 
run dni’ marek-) sprzedać. ' :i

Wogóle jest to charaktęrystycżńy 
■^■system „wojoyyanią", właściwy Jtchó- 
p rzom wśzeiffcbegio^roiłżaju‘IratiaWi,-J-^tóra 
it nąwykła pisać... jak pan fciaże- :' ■ ;- 

Ul • Dla. DaS — powtarzamy — takie 
oskarżenia są niejaśbe./lNiiech powiedzą,' 
WilŚfltzie i .kiedy brał pieniądze.^; Jeśli 
SMfkJ ^najdzie między n,ami -ct(1toępjójy 
?z,e> będzie wyrzucony z orgąńizfcyj.

J^upnia. Ale“ńa'to pótfzęba 1 oskar- 
eń jasnych, wyraźnych, dowodów rze*  

Tak xIcs2t^f'^ykWTpb^yyj 
*a*'  wśży&cy "Ifldzfe ^bćzcifof, znający 

8gę słów- sc*flężkiob,hJ  -i umiejący
S2f,nować siebie samych. ■

Kiedy oskarżyliśmy Jana Smul- 
Tggo~o’ HcKwiarstwo, podaliśrny wssjys.t,-. 

nfk- > pbdśhśńiy 'tógTafltW
Zbitki kwitów dowodowych K'""-

!CZ<

..
'■

W

a a xvłu ta sic; ty<i 
szymy „zaązutyyi-^oB^ąrżenia*-.

SstflwianiA łpon rnH^olii o

14 system

[gzowych. Tak zreS2f 
*“"r

szanować siebie- kemyfcb; 
ITi . . 1 .

kdotńie wzywaliśmy Smulskfego, 6y nas 
przed" sąd pozwał, przed sąd państwo­
wy i obywatelski. Nie - clfcrał tego u- 
ćzynić kasjer P. C. K. R. Wiedział,- 2e 
nie skłamaliśmy.
-n Wlfed-zieli-o tem wszyscy członko- 
Mowie zakządu K- R. '—i wie*
dział Dziennik Chicagowski, J jeszcze 
wczoraj zapewniający,'dż^na sprawy 2 
czcią osobistą złączone jest nie j)ó'ame­
rykańsku wrażliwy1-*'.  Wiedziano,-^, a- jed-: 
aak ani palcem nie ruszono; -'by' <tiodaj 
sprawdzić Wifiesibne pkzez-r>nasł oskari 
żenie$lf‘" lf,.ns’ j--.-r.-t
— Tak samo postąpiono? z Karaba- 
śzenv Nieś usanjhętbi-fcgó; fityminalist^-*  
po dąiś-!dzłeńy choclażopmjlikowałlśmy 
jasno< i-:iwyrs*ŹnC£idióWody-łjlegO ■ flwjfiy'om 

Ale i lepsze źsaj.dą3sjęp fllństYacyei 
Wd<MćaS8BddWtoiSDz. Chicagowskiego, 
pan Karol Wachtel, oskarżył Jana Przy­
prawę o oszustwo, dokonane na pocz­
cie galicyjskiej. Ten sam Wachtel posłał 
na posiedzenie zarządu Z. N. P. doku­
menty, stwierdzające niewątpliwie praw­
dziwość zarzutu.
sisb D4siJBSMłiWaclfeH.RmUnWPrzy- 
prstfa ■’ z^si3idająqŁ«psp6Wii« w- >KłU&ie 
PrbsoSi-^n F Q p-iwatjh HWydh ^Św’1
nocześnie, zgoame z umbUtaj dłf^
Wajrfli\łtlS8'WWCWid^ipisj«ftUBijł1(i)fi&ftwy,‘, 

-gaś ^nidhO'iilóYWy“.Ł-'3fj:Slżi»lf!:'-ś uleo 
f-q *'Zadż ’wiający .Bojtrsż tMorałńyk1.1'1^ 

‘ ^'^Komp-*gftiadVtóo  &dó'*>ó'ditńOD |ó7W^ 
tfied WĆ“ prfecż' ‘Ze1 WWrtiWtsite pń'lHićZtfyd£

1 • KtoWajdaikcfohcTń^ńisi 'Cf&zFzfdWd^ 
iatnSjedrfatel'1’^^ ogeiefl iyirł asxąboq 
• ba sN4śzW?stałfiiwj"sfcó«qv b.tatócih-Tispfa-- 
fcdchl^srSłeąodbdżłś^s^adaietijb.Wztfkne 
j*śv ; fea ż dbrn 9. sga św c^-l =tem o z * c £=• 
góiy skiegó!1— ^^Sińid1S weiń1 ^w y¥aW15 
przed ■ lidgń laIt* 01ift><ftjlWSsiws§^rdHfid ?ia 
przyk-łtofi stwi£»,'%idtffśtoiy jaWtejpjp 
b1 icź-tt 1 'J 'ś ą'd e tń’ tyjuy łti’ 'b śiiWS11 po i 
śród-csfebłeP cZłdmekap-Wńiiu Utniafdd^ 
^■Ó2>t^& os'ż^s § wójegd ‘‘ód'’ ""jpu WfóżHdgbl 
siae^doufilśnojrDDfwoia 1 doisłswesBisw ■VoAa‘W&fih3O3q i wbbsfrhoz aw 

-l i;
w^oj sa.
Mąąęy .Z Oćjl&PwAjegOFpr^yziyą^zy 
w pomóc kropidło i wszy.^kjp ^.pajtryo.r 
tyczne zaklęcia — rzucają w stronę na­
szą oszczerstwa^ kalumnie, sztuczek 
pr^sa^Sohmła, iż w no^^^^^ii prze­

szło 50 proceDt Polaków stoi przy K. 
0,^1^.- 51 .KWUKfpG

Znają nasi Myśmy nie przyjmowa­
li i nie' pfZyjn&^ijeińy óglds2eńĆV'polity- 
kiergkieh i' -„ttyżpfesó^ydh", j^żieli 
dżićlłśtó^- w teml Szkodę ;dl'a “ kntetdsówt 
robotni ćzyćh^ diadnte^su'ńa-SZychP czy; 
telnikóvfł Nfe ^bćaliśmy, fchod .''Wśż^ścy 
wteidiąp^ó’ dćfińytŁtaamy,-- • nie-' kryjeroy 
go i dó Wmpatyków <r ^kładttf -fetu­
jemy. A-ti dają,; deficyt pokrywają/' bo 
wiedzą,, że grosz ićh nie zmieśza -się1 tu 
u nas żf jurfkśźówym śrełftnikiefti'. ;

-bo eś ,śer
Ale ,-r^ Zapytał ktoś — gdzie po- 

wóci, że skrywana pod politurą „gentle- 
maństwa" kanalią^osźraeiłcza^wj/rusziłii' 
teraz i bryzga k.hmjA lasnym w jak,qś 
szaleńczej wprost ergi ?

’ Kto”chce.: zi/alrźć ódpó^ledź dniach 
się ;u#atóffe wsłuchuje 'w^gfosjr rPolski 
nadchodzące!

Polska dziś codzień jawniej opo­
wiada się przy Legionach. Cała Polska! 
Wszystkie strpiiriidtwa, mające jakie ta­
kie ’’ v-*pły  wy, "Jopowiadają się" przeciw 
Rosyi. Jakżeż wobec; tego uratować 
wpływy i' opinię dla. C. K. P. R. i tych 
wszystkich Waćhtflńw, Kiraba^zów, 
Smulskich, co „wschodnią" urabiali 
„otyehtAcyę"?

. Napisżć Dz. Ch.; ze on „nigdy nie' 
był za Rosyą", ale mii-ł tylko „polską" 
oryentacyę. Kłamstwo, jak niemal wszyst­
ko, co się tarrt pisze. WćzbFdJ'' jeszcze' 
przyznaje „oględnie" w omawianym tu 
Jftyi^lid^e „pd;a'l'ia^tafeh więdej^dla P’ói- 
slti ^ię sppdźieSya*'.'  Gjeszcze ‘ dziś, kyedy 
wszyscy alianci powiedzieli, iż sprawę 
polską uważają za wewnętrzną sprawę 
Rosyi, ti/iy^yka/im W1
„lepszą przyszłość Polski" — z bręki 
caratu.

Ale się" waiUją zawćzasu inńemi 
opowiedzeniami. Wydziałowi Naro­
dowemu każą głosić, że rnie uzn-ają au 
stro-pruso, czy ruso filów", że od żad­
nego, zaborcy niczego się spodziewać 
nte mogą". . Czernili legionistów, jak nas 
dziś czernią. .Narodowy nazywał Legio 
ny „przednią strażą prusactwa". Związ 
ko wy ^^oskar^al  ̂riłŁuaśk^egę/^ó ór -.
diry austryaclielcreSr ^BisK^spraeaajfe"^ 
Chicagoski pouczał, że wódz naczelny . 
S0o.n.u, jenerał Puchalski, ma „zaustrya-

Teraz boją s’ę kanałi®, by im ich

1 właśni- cźytfelnićy : ;,lćh,y/łaj"<1ą'ćkićh' 3o‘- 
śzczebstw nie pfzyppintiićll, ki^rły na-

- koniec nie będziejuż można skrywać 
. fak^y9<rT*olsKa  taia stoi przy Legio­

nach i-ą 0«je^aitóej}d2?ei i ^.^8 Polska 
po w staj e i bud uje f undąpien tą p ańs t w o -

■ w ości włąsney, prz,e? walkę przeciw Rł -
1 syf, Ńfidsg onc-r? opija r/pi: pwwsl.S 
: Boją się, by całe wychodźtwo
■ gruchnęło ich wtedy w pier$ pięwohją? 

duszę skalaną, i nie odtrąciło precz od
| przodovyiftet#,4 ijsrtttsIeoryjtanJ-i s. solić;H

; f Więc Jzary«jykb.wiali> hS po r-ąa Qstat4 
ni. pidotg sf iśtil vsosqsoi ,ti5llama W

. istar.egoisarsenałuwTrt 1 stąrą obrsti
• wydobyli — jedyną, jaką „walczyć**  u 
' m i ej ą :< ósiśczferisł‘Wb, *k ła th śtw Bp 4^'1 um o 

RyzykfiJ'ąil!rqA’‘Bu$ udtbfś^S^ritółiitć^^w 
ogłSłjo^ż&Wa K9'^>.'-N.w

, sprż,ędirW'dky4cł*V. ‘;''n5\.1 bćte*  ogóJAi^lei z-yj
■ że Austrya płaci koronami za pracę nad
■ odbudo^hjerń1 Po^k’ie!

'WMrfeśS1—:<kóWtz'aS zńrYehł 
się frontjtete^ScjfflS^Ą W«®

- polfiyJę lć',Kf^FniilHi,"!ftulik<oi)ytó ' diinĄ-a 
ssedl susyj^iy.fc.Pj./,,,,, o)0 iA 

"pił.Bt,t.e8,?Ao«ę5i9ssS«sM,<iS’i'ćis

™yJfailf>l!W4s“ileiSq>|SWi?v5 O pnloW 
Ecbj! ,-r^q njóiYyiił.jP^n- wczoraj -jęd^ 

z tychvj?9., jcjQdpbE?9;fZnąją:f,-t-r.>|bę?U)(>j 
noru przecież oni się obejdą!“

,ylfiiB ■j>siO wóos mię as ^□osbu-iNl 
,-'(boig dhieloq Ukh kićtśijJz Iitijaoqso3 

.^isi-w meoiee rneswasi oja-iój» 
Alianc^wariia' 

,ijUoiw i yioiwb (fbot 
w Lyeg-warr

,!S80a wsin^Fjsamaz 95 
.eisse yligom ' '>"0 Jł ust

Rozjrą#; . J£ognfftd&. L^giajW&Wj JWSd ASSł

R®fep8rżądz€rii'ełn.vhiNaczeln^j: K<A 
mendy armii z d. 20 listopada 1916 r. 
mianowFa^i1! 1 4iśtćipad£
1916 p o ifJPńbptefc « W? śńiajcP
rzy: Ży rf»»PsMłli^kjpłsJti 
W ito1d£LS4‘^.J)l,w Giłftał.'1 Aiid łiłej^a' u$p! 
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Generał Beseler wygłosił przemó­
wienie, w którem między innemi oświad­
czył: Spodziewam się, że moje doświad­
czenia z dwóch ciężkich lat wojny nie 
pozostaną bez pożytku dla umiejętności 
geograficznych. Wypadki zaprowadziły 
mnie do Belgii i Polski, a podczas tych 
wypraw wojennych porobiłem liczne 
spostrzeżenia z zakresu nauk geografie/, 
nych.

W Belgii poznałem bardzo grun­
townie oddziaływanie przyrody i ukształ­
towania terenu na sposób prowadzenia 
wojny. Zebrałem wtedy spostrzeżenia 
Oraz wyniki, które już moglibyśmy po 
siąść wcześniej, gdybyśmy się byli zaj­
mowali usilniej temi zagadnieniami pod 
czas pokoju. Przez całe tygodnie i mie 
siące walczyliśmy poniżej poziomu mo­
rza. Trudności niebywałe, stąd wynika­
jące, oświetlę później, podobnie, jak do 
piero potem uprzytomnię, że czynniki 
geograficzne oddziałują także i na woj­
nę, tę rozprawę decydującą między na­
rodami. Tak samo w Polsce, gdzie na­
braliśmy znowu doświadczenia iDnego 
todzaju, dzięki badaDiu kraju poznaliś­
my, ile to warunków przyrodzonych tak­
że i tutaj należy uwzględnić. Przede­
wszystkiem nabraliśmy przekonania, że 
panowanie rosyjskie, trwające półtora 
wieku, zrobiło z Polski kraj zapomniany.

Rozmyślnie Rosyanie tłumili całe 
badanie naukowe kraju. Istniało tam 
wprawdeie znamienite Towarzystwo 
Nauk. Pracowało ono przecież prywatuie, 
nie posiadając środków, by otrzymać 
istotnie wielkie wyniki w dziedzinie zba­
dania kraju.

Zmiana frontu w Japonii? „B. Z. am 
Mittag" donosi z prywatnego, dobrze 
poinformowanego źródła, że Japonia 
zamierza się odsunąć od en­
tenty.. Powodem ma być, ż.e ententa 
odmówiła spełnienia pewnych żądań Ja 
ponii, gdy tymczasem umowy z Niemcami 
prawie doprowadziły do celu. Szybka 
zmiana gabinetu w Japonii, zaprzestanie 
wysyłki amunicyi do Rosyi i niektóre inne 
objawy wskazują na prawdopodobień­
stwo tego doniesienia. Z Dąbrowy.

Zarząd Okręgowy Lgi Kobiet Zagłe- 
bia organizuje szereg wieców kobiecych 
w calem Zagłębiu. Na wiece te przyja- 
dą wybitne działaczki ruchu kobiecego 
pp.: Moraczewska, Daszyńska-Golińska, 
Weychert-Szymanowska i Krzyżanow­
ska. Wobec zrozumiałej dla wszystkich 
potrzeby organizowania się naszego 
społeczeństwa potrzebny jest jak naj 
liczniejszy udział kobiet ze wszystkich 
warstw. (Zawiadomienia o dniu wiecu w 
Dąbrowie oraz bliższe szczegóły podamy 
w afiszu.) Z Będzina.

Sprawozdanie kasowe ź obchodu li­
stopadowego. Wieczór 29 listopada zor­
ganizowany przez koło pomocy dla Le­
gionów Polskich i ich rodzin, przyniósł 
w dochodzie: za bilety 213 r. 23 k.; pro­
gramy 46 r. 76 k.; naddatki 9.75; cukier­
nia 68 r. 80 k. razem 338 r. 54 k. Wy­
datki: sala 20 r.; afisze i programy 17 r. 
koszty części koncertowej wieczoru 35 r. 
koszty bufetu 40 r. 35 — drobne 7 80 k. 
razem 120 r. 15 k. Czysty zysk r. 218.39. 
Wszystkim, którzy przyczynili się do tak 
pięknego wyniku, a prócz tego WP. 
solistom konceitu i chórowi p. Bura 
kiewicza za bezinteresowne i wprost 
artystyczne produkeye—Zarząd koła 
składa niniejszym szczere podziękowanie.Z Sosnowca.

Przyjazd pułk. Berbecklego. Dnia 13 b. m. 
wieczorem przybył do Sosnowca w przejeź­
dzić do Warszawy pułkownik Leon Berbecki, 
komendant 5 pułku piechoty Wojsk Polskich, 
zwanego pułkiem „Zuchowatych". Pułkownik 
Berbecki został w ostatnich dniach nagrodzo­
ny „Wojskowym krzyżem zasługi", za walecz­
ne — jak głosi odnośny rozkaz zachowanie się 
w obliczu nieprzyjaciela.

Sprzedaż znaczka. W niedzielę dnia 17 
grudnia r.b. Liga Kobiet w Sosnowcu urządza 
uliczną sprzedaż znaczka na gwiazdkę dla le­
gionistów polskich. Sądzimy, źe tak wzniosły 
cel nie potrzebuje reklamy i że każdy z miesz­
kańców nie omieszka swym skromnym datkiem 
przyczynić się do uprzyjemnienia żołnierzom 
polskim świąt w Wolnej i Niepodległej Ojczv- 
źnie.

Mięso monopolowe. Pomimo ciągłych na­
woływań w prasie miejscowej o bezprawiach, 
jakie się dzieją z tak zwanem mięsem mono- 
polowem, pp. rzeźnicy nic sobie z tego nie ro­
bią. Lepsze części mięsa monopolowego prze­
rabiają na kiełbasy i takowe sprzedają hurtow­
nie spekulantom na eksport, a pozostałe resztki 
sprzedają jakby z łaski po cenach dość wyso­
kich 75—80 kop. za funt. Jak długo jeszcze bę­
dziemy narażeni na wyzyski naszych rzeźni 
ków?

Oświetlanie korytarzy. W wielu domach, 
nawet na główniejszych ulicach, korytarze i 
schody albo wcale nie są oświetlane, albo o- 
świecają się bardzo krótko, od godziny 6-ej do

9-ej wieczorem. Wobec tego, gdy się powraca 
do domu cokolwiek później, jest się narażonym 
ne szukanie wchodowych drzwi po omacku.

Z Miechowa.
Piąty listopad 1916 r.

Poniżej pomieszczamy wiersz wiej­
skiego poety, młodego chłopa ze wsi 
Stawiec, nazwiskiem Franciszka Kul- 
cza, przesłany nam za łaskawem po 
średnictwem;

Półtora wieku w niemej żałobie, 
Nieszczęsna Polska skuta w kajdany; 
W smutku, rozpaczy leżała grobie, 
Zawodząc rzewnie na straszne rany.

Wróg rzucił ciało na śmierci łoże, 
Dumny z pogromu I poszarpania: 
A duch uleciał w niebios przestworze, 
Czekać Momentu i Zmartwychwstania.

Półtora wieku w srogiej niewoli, 
Jęcz’ał lud polski w katorgach toni; 
Strasznych tyranów ulegał woli, 
Lecz nikt nie podał braterskiej dłoni.

Aż oto teraz wśród tej zawiei, 
Strasznej pożogi ludzkiego życia; 
Zjawia się zwiastun błogiej nadziei, 
Niosąc nam szczęście z wyżyn powicia.

Piąty Listopad dał zmartwychwstanie 
Wolnej Ojczyźnie, polskiej ziemicy; 
Za co ci dzięki składamy' Panie, 
Naszej królowej, świętej Dziewicy.

Zbudzony ze snu znów Orzeł Biały, 
Rozpostarł skrzydła nad polskie grody; 
Którego rzewnem sercem witały, 
J cko strażnice wolnej swobody.

Cieszą się grody, dwory i wioski, 
Rozbite zamki, zczerniałe, stare;
Co ich potęgę skruszył gniew Boski, 
Cieszą się przodków mogiły szare.

Chwaleboa jesień, co dzień ten dala, 
W którym to pękły grobowe skały; 
A wolna Polska z grobu powstała, 
A z nią się zbudził i Orzeł Biały.

Niechaj się polskie rozjaśnią lica, 
Bo już cierpienia są osłodzone; 
A w dłoni błyśnie polska szablica, 
I pomści krzywdy nam wyrządzone...

Z pod Miechowa Franek.

Z Radomia.
Kawały wyborcze. „Gaz. Radomska" 

pisze:
Wybory do instytucyi publicznych 

stanowią zagranicą niewyczerpane źród­
ło humoru i satyry dla rysowników i 
felietonistów. I przeciwnie: satyra i hu­
mor je3t tam potężnym środkiem agita­
cyjnym. Myśmy jeszcze tak daleko nie 
doszli. U nas karykatura i satyra spot­
kałaby się z gromami oburzenia „po­
ważnych" i „porządnych" obywateli. 
Niemniej jednak nasze wybory, wobec 
rażąco małego wyrobienia naszego spo­
łeczeństwa w życiu publicznem, a tem 
samem braku poczucia przyzwoitości 
publicznej w tym względzie, stanowią 
niewyczerpane źródło pomysłów dla sa­
tyryka i karykaturzysty, nawet nie po­
mysłów, ale żywych scen, dopraszają- 
cych się o ołówek lub pióro. Jakiż to 
wdzięczny temat np. pakt żydów z an­
tysemitami i wynikające stąd analogie. 
Albo np. niezłomne bohaterstwo milcze­
nia kom. zjedn., który niczem nie dał 
się „sprowokować" do przemówienia do 
wyborców i t. p.

Nie brakło jednak momentów szcze­
rze humorystycznych. Najłatwiej o me 
na zebraniach, gdy z tłumu padają wy­
krzykniki. Tak np. na jednym z wieców, 
pewien przygodny mówca, bardzo ponad­
partyjny, choć z wyraźnie wschodnią 
oryentacyą, wywodził:

W Polsce niema obecnie Polaków: 
są tylko austrofile, rusofile i prusofile.

Głos z sali: Ty, Turek ! 
Sala zabrzmiała śmiechem.
Podczas wyborów do kuryi V, 

jdzie lista kom. robot, oznaczona była 
it. A, zaś lista kom. zjezdn. lit. E, prze­

ciwnicy listy A odwodzili nieuświado­
mionych wyborców od głosowania na tę 
listę, dowodząc im, że A oznacza Armię, 
i że głosując na nią, głosują za pobo­
rem wojskowym. Argumentem tym agi­
towali zwolennicy lit. E już przed wy­
borami.

Jeden z dowcipnych wyborców, a- 
gitowany w ten sposób, odpowiedział 
przeciwnikowi, że E. oznacza Eulogiu- 
sza, a on woli głosować na Armię, bo 
nie jest żydem i wojska się nie boi, niż 
na moskiewskiego Eulogiusza. Agitator 
odszedł jak niepyszny.

Niezwykły kawał udał się w Piotr­
kowie tamtejszemu komitetowi zjedno­
czonemu, mówiąc terminologią radom­
ska. Jak donosi „Dziennik Narodowy", 
najbardziej rzucała się w oczy wystawa 
sklepu z papierami drukarni p. Dobrzań­
skiego. Po! afiszem, zachwalającym li 
stę neutraluych czy bezpartyjnych, zgro­
madziły się wszystkie świętości narodo­
we, widocznie po to, by przemówić za 
polskością listy B. Sam Kościuszko z 
szablą w ręku przysięgał ponad tą listą, 
Mickiewicz dumał u jej stóp, a obok na 
innym obrazie dwaj jannt legioniśęi o- 
puszczali kościół, jak objaśniał podpis— 
z słowami: „Boże zmiłuj się nad nami" 
na ustach. Mimowoli na usta cisnął się 
inny cytat: „Boże odpuść im, albowiem 
nie wfedzą co czynią".Z Warszawy.

W umysłach warszawskich daje 
się wyczuć pewne uspokojenie i skłon­
ność do zgodnej pracy. Oby Bóg dał, 
aby tak było.

Zjazd nauczycielski w Warszawie. W 
celu ściślejszego zespolenia w pracy 
świata nauczycielskiego i omówienia pa­
lących zagadnień szkolnictwa, zarząd 
Stowarzyszenia nauczycielskiego w Kró­
lestwie zamierza zwołać do Warszawy 
podczas feryi Bożego Narodzenia (3 i 4 
stycznia) zjazd nauczycieli szkół śred- 
Dich. W tym celu zarząd poczynił już 
starania o zalegalizowanie przez władze 
zjazdu. Przewodnią myślą zjazdu jest 
głębsze rozważenie strony wychowaw­
czej naszej szkoły średniej; pożądane 
jej reformy pod względem wychowaw­
czym i naukowym; dążenie do ujedno­
stajnienia programów szkół średnich 
warszawskich i prowincyonalnych; spra 
wa rozkładów i programów historyi 
Polski, języka polskiego i literatury pol­
skiej, nauki o Polsce spółczesnej i geo­
grafii ziem polskich w klasach wyższych 
szkół średnich.

Ra marginesie wojny.
Dąbrowa, 15 grudnia.

(mj) Dało się już słyszeć wiele 
głosów ententowych o pro- 
pozycyach pokojowych czwór­
przymierza. W ogromnej swojej więk 
szóści są to głosy niechętne, podobnie 
jak wypowiedziane już z tej okazyi mo­
wy Sonnina, Brianda, Bonar Lawa i in­
nych ministrów czwóraliansu. Ententow- 
cy uważają propozycyę pokojową czwór 
przymierza za manewr, obliczony na o- 
tumanienie neutralnych i rozdwojenie 
czwóraliantów. Podkreślają też, że od­
powiedź czwóraliansu nastąpi dopiero 
po wspólnem porozumieniu się i bę­
dzie zupełnie jednolitą.

W słowach ententowców wyczuwa 
się także dalsze pobrzękiwanie szabelką, 
ale mniej już zgiełkliwie niż dawniej.

Po 28-miu miesiącach wojny nie­
ufność czwóraliansu jest łatwo zrozu­
miałą, da się też wyjaśnić obecny spo 
sób rozumowania. Ententa tak się za 
kłamała, a klęski wojenne tak ją zacie­
trzewiły, iż już ze względu na psychikę 
ludzką łatwo wyjaśnić sobie, dlaczego 
propozycya pokojowa wprost ją zasko­
czyła i trafiła' na nieprzytomną w swo­
jej balucynacyi. Gra jednakże jest zbyt 
wielka, aby za kilka dni nie przyszła 
rozwaga, aby politycy ententy nie za­
stanowili się, czy sposób wyjścia z dzisiej­
szego potopu krwi nie jest przecież moż­
liwy. Nie można także spuszczać z uwa­
gi, że w danym razie opinia narodów 
zmusi gorączkowych mężów stanu do 
zastanowienia się nad odpowiedzialnoś­
cią, jaką wzięliby na siebie ewentualnie, 
gdyby okazali niecierpliwość wobec o- 
fiarowanej propozycyi pokojowej.

Opinia czwórprzymie­
rza aprobowała radośnie krok swoich 
rządów, ale równocześnie zdaje sobie 
sprawę z trudności nowej sytuacyi i dla 
tego przygotowuje się do dalszej nie 
ubłaganej wojny.

W Ameryce przejawiło się 
pewne zdziwienie i częściowa nieufność 
do kroku czwórprzymierza. Ale trzeźwy 
businessman yankeski zdaje sobie spra­
wę, że propozycya pokojowa nie jest 
bagatelą. Zal mu może, iż nie będzie
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już'zarabiał na krwi Europy, ale jako I 
dobry rachunkowiec podniósł odrazd 3 
kursy marek i koron, a obniżył nagiełl S 
dzie wartości ententy co go nawet sa-i K 
mego dotknęło.

U nas w Polsce wrażenie pro.] J 
pozycyi pokojowej jest bardzo duźel a 
Ogół uświadomiony w Warszawie za- I 
czyna odczuwać, że struny dłużej prze-!\ | 
ciągać nie należy, że Polska musi na- i 
reszcie zdobyć się na karną organiza-j i 
cyę rządową, bo inaczej ostatnie atu- [ 
ty gotowe wypaść z rąk społeczeństwa.1 I

Pismo bułgarskie „Utro" przynosi * 
ciekawą notę Rumunii do a 1 i a n- | 
tó w z 27/11. Nota obrazuje nlesłycha- 1 
me trudne stanowisko Rumunii i doma- II
ga się szybkiej pomocy. Nota zawiera na- ■ 
stępujące punkty:

1) Nieprzyjaciel zaatakował ener-*  IJ 
gicznie i przewaźającemi siłami;

2) Wojska austro-niemieckie były | 
wsparte mnóstwem dział najnowszego I 
systemu;

3) Ofenzywa bułgarska w Dobru- | 
dży wywołała panikę, ponieważ od­
siecz rosyjska była spóźniona i niedo­
stateczna;

4) Od początku listopada armia ru­
muńska w zachodniej Wołoszczyźoie by-| 
ła prawie bez amunicyi, ponieważ Za­
mówienie angielskie przyszło za późno, 
a wielka jego część zniszczała przy eks- 
płozyi w Archangielsku. Nota wspomina 
nareszcie niedopisaną, choć przyrzeczo­
ną pomoc anglo francuską od południa,

W związku z Rumunią należy za­
notować pogłoskę, jakoby Rumunia 
prosiła już o pokój, co wydaje 
się zresztą mocno wątpliwem.

Sytuacya w Grecyi nie została 
w dalszym ciągu wyjaśniona. Inna rzecz, 
że cała afera grecka ma więcej moralne 
i dyplomatyczne znaczenie, a niewielkie 
stosunkowo strategiczne.

OGŁOSZENIA.

Dnia 14/12 r.b. z domu „Komitetu Ratun­
kowego" Dąbrowa, ul. Kościuszki (dawniej 
Staropocztowa) wyszedł ojciec mój Teofil Kota- 
siński lat 75, ubrany w palto czarne z branżo­
wym podniszczonym już kołnierzem futrza­
nym, w czapce czarnej, z laską i do dziś dnia 
nie wrócił do domu. Ktoby widział go, lub wie­
dział gdzie jest niechaj da znać stroskanej ro­
dzinie do domu Klemensa Szmidta, ul. Sienkie­
wicza Nś 19.

Młoda osoba poszukuje miejsca gospodyni lub 
zarządzającej domem do kawalera lub wdowca.. 
Może być na wyjazd. Zgłoszenia do Admin.

„Gaz Pol".

WD7NF dlainalw!l1 k,ew- ninŁjii. nyCtl w AmeryC8.
Kto pragnie porozumieć się z 
krewnymi w Ameryce w celu 
otrzymania od nich pieniędzy, 
osiągnąć może skutek łatwo i 

bez kosztów.
Należy list, napisany po pol­
sku, zawierający jedynie wia­
domości rodzinne, prośbę o 
przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko adres 
krewnego w Ameryce. 2) Włas­
ne imię, a'’res, imiona dzieci 
lub rodzeństwa, włożyć do ko­
perty zaadresowanej do krew­
nego i wysłać to razem w dru­
giej kopercie zaadresowanej do: 
Henry C. Zaro pr. adr. Zentralsparkasse

Wleń I, Wippllngerstrasse 8.

Obwieszczenie.
Do obwieszczonych swego czasu 

cen za iutra (i skóry) zajęte na rzecz 
wojska, ogłasza się dodatkowo jeszczej 
następujące ceny:

Za gotowe krótkie futra (baranie)!' 
za sztukę K. 27.

Za futra średniej długości około 
100 cm. (baran) K. 27.

Za dobrze utrzymane kamizelki < 
futrzane, do użytku w polu przepiso-| 
we K. 9.

Za dobrze utrzymane futra baranie? 
średniej długości K. 31.50.

Powyższe ceny rozumieją się Z® 
futra z rękawami.

Wszystkie futra, niewymienione Ą 
cenniku uzupełnionym przez powyższa 
rodzaje futer, są od zajęcia wolne.


